
Rok XI. Petrokow, dnia 30 Pażdziernika (11 Listopada) 1883 r. Nr. 46. 
Prenumerata w miejscu. 

roeznie.. . . • rs. 3 kOlI' -
półrocznie. . . lS. 1 kop. 50 
kwartalnie . . . rs. -kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar­
tal n ie kop. 10. 

Cena pojedyńczego nRmer 
kop. 7 i prl!. 

z przesyłką: 
rocznie . . . . rs. 4 kop. 40 
półl'tlcznie . . . rs.:! kop. 20 
kwartalnie. . . rs. 1 kop. 10 

Ogłoszenia. 
,a l razowe po kop. 7 za wi.lI. 

petitu lub za jego miejscQ. 
~a 2- 6 razowe po kop. 4 1& 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogłoszeli na pierwszej stro· 

nicy ~odwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. 
Ceną ogłoszeń zagranicznych po 

J O kop. od wiersza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Michelsdnn. 
obok Magi~tl·:4t.u. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyja, obiedwie 

księgarnie w Petrokowie, oraz po za granicami guberni petro­
kowakiej wytącznie l'tgentura "Rajchman i Frendler" w \Varszawie. 

Prenumeral~ przyjmują w Pelrokowle Biur(' Redakcyi i obie księgarnie. W CZ\!' 
stochowie "Nowa kSlęgarnia"- prócz tego: 

w Częstochowie W. ZielińsKi. I w Ła8Ku 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi 
IV Brzezinach "Krzemieniewski JUl.1 vr Radomsku 
w Dąbrowie " Dziewiątkowicz J. w Rawie 

W. Grass. 
• Janiszewski Leopold, 
" Ruszkowski Erazm. 
" SZE:wlodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a t y m D o d a t k i e m P o w i e Ś ci o w y m. 

Księgarnia 

Jędrzejewicza W Petrol\:owie 
dostnrczA 

licach posiadnją po 1 i po 2 morgi ziemi, 
podczas gdy na wyżywienie roc17iny trze­
ba 4, do 6; liczba zaś dzinłków, stanowią­
cych jedno gospodarstwo, dosz·hl w pewnem 
miejscu 00 \rzyfl7iestul Tej małości i roz-"rEGIEL KAłIIENł1y dr'obnieniu fortun towarzyszy z r<.,ktl na rok n lł r1 wzmagająca się bieda. Na utrzymauie 1'0-

(, dziny włościańskiej w Galic.7i, U'zeba śre-clllemi wagonami pO ~e.ach k~t pn,Jnia-
nych. (3-3) dnio 313 dr. rocznie, tymcznsem w 43% 
----------------~- wypadkach, włościanie wyrlah na ten cel 

Za.kła.d ogrodniczy 

J. Nowickiej 
w Petrokowie, naprzeci w cmentarza, 

od zOO - 30J złr. Co gorsze, są. oni 1'tra­
szli wie zac1ll1żeni. Kiedy w roku 1867 zli­
cytowano 165 chŁopskich posiadłości, to 'IV 

12 lat później cyfm zlicytowanych maja te­
czkólv dosięgła 3164. Okropny stan! Do-

poleca; dajmy zaś, że istnieje on w większej części 

30nn 1J L, Austryi, ldól'a obecnie zdaje się przecho 
UlD SlCZ911łłJW OWOC9WlllCu dzić przesilnie, jakiemu .iuż uległa Anglija, . r _ J a jakie Marx przepowiada Europie, mówiąc, 

;yr~~~~tYC~JiteuB~~::':~wr6ezue k~z:wYh efz~: I że wielcy kapitaliści poż"ą małych. 
, ... w pl~ nyc o mil W·· j . l b'. ~ . 

nach, rozmaite kwiaty doniczkowe i wszel- . . ~J~W1S m I'llmy U,'O neJ wla~~o~cl gn.-
kie włoszczyzny na zimę po bardzo pl'zystępnyc3 ce- hCyJskwJ, złowrogą "olę odal")'wl\ją żydz.I. 
nacb; także podejmuje się zakładania ogrodów. Ze wszystkich sU'on słych~ć ~a nich skul' ­
_____________ --=(_2_-_'2:...) __ gi. Oni rozpajają lud, niszczą go lie1mą, 

Udzielaj:} się lekcy je robienia sl'-tucznych 
kwiatów. Adres: ulica Pocztowa, dom Ho· 
rowicza, oficyna ](g 1. (3-1) 

NAFTĘ 

strony, chce ustanowić zl1sadę niepodzielno­
ści,-n w tym samym czasie słyszałem od 
pewnego z sędziów gminnych, człowieka 
światłego, że nnsi chłopi zostaną zrujnowa­
ni, jeżeli nie otrzymaj~ prawa dzielenia 
grl1ntów 1. .. 

Uczeń Mal'xn skończylby na tern, doda­
wszy co naj wyzej l1 wagi: - "Pa.tl·zcie, jak: 
nieuniknioną jest zagłHcl~L dl'Obnej własno­
ści, I:'kClI"O !lIli prawo dzielenia ziemi, :mi 
niepodzielność jej nie zabezpieczają wło­
ścian wobec kapitału". Wyznaję, że roz­
kład własności chłopskiej u nns i w Gali­
tyi, idzie według reguły Mnl'xa. Sama je­
dnak szybkość p"ocesu dowoc1 '_i chorobli­
wości stosunków, Może być, że Mal'X od­
krył istotne prawo społeczne, niemniej je­
dnak w naszych i w galicyjskich stosun­
knch. spełniloby się ono i za wcześnie i z~' 
prędko. Bo upadek włościan nie wycho­
dzi nawet na pożytek k3 pit.l1łu. W całej 
Austryi ou roku 1~75-1b79, wierzyciele 
na subhastacyi gruntów włościal'lskich, tra­
cili rocznie od 6 do 20 'uilijonów reńskich. 
Nie jest to więc tryumf knpitaliz:mn, nIe po­
prostu chc}('oba społeczna, która, jak po~ ie­
działem, istnieje i u nas, lubo niewidoczn30 
z powodu braku stosownych bad!\ń, a któ~ 
ra nie dH się zażegnać żadnemi prawami o 
wtasności. 

pl'awdzi"'lł 

Amerykańską oraz Kaukazką 

wyrzucają z ziemi, na której osiadłs zy 
rujnują ją znowu do szc r. ętu. W 1879 roku 
subhastacyjc, 'wywołane ~ll'zez wierzycieli 
starozakonnych, wynosiły 44,5% ogótIJi po 
nich jnko żywioŁ destrukcyjny idzie zaldnd 
kredytowy włościański (ufundowany prze· 
ciw lichwie!), któ.y zUl'ządzit 25.5°/ 0' a po 
nim wiel'zycieIe 0hrze.4cijailscy 15.1°/0 mb-
has.tac!j .. Dwie ostatnie. ('yf~y uczą nas! że O co więc właściwie chodzi? 
~ahcY.Jskl~go chropa. me ms.zcz y żyd JfI ko Ta ilość ziemi i system pracy, która pl'zer} 

na beczki i garnce, poleca Skład Win i Towa­
rdw Holouijalnych ' 

\V. Zaleskiego 
(O-lO) w Petrokowie. 

Do wynaj~cia w każdym czasie 

2 Pokoje 
Z oddzielnem wejściem na l-em płę­
erze,w podwórzu, przy ulicy Petersburskiej (Kali­
lkiej). Wiadomość w Redakcyi "Tygodnia". (0-7) 

Biuro redakcyi przeniesione zo­
stało na l-sze pi~tro do oficyny, w tym 
samym co i dotychczas' domu MicheIso­
na, obok Magistratu. Dla interesantów 
otwarte codziennie od godziny 2 do 4-
po poludniu.- Oglos$enia przYJmowane 
s~ w tym samylll czasie. 

Podzielność czy niepo­
dzielność 1). 

W Galicyi, jak wiadomo, wło~cianie mie­
li prawo dzielić swoje grunta; otóż sejm 
chce cofnąć to prawo. Okazały się bowiem 
smutne rzeczy. Chłopi w niektórych oko-

1) Artykul ten jeB~ wyjlłtkiem z wll1'Bzawskiej ko­
respondencyi znanell:O feljetonisty Prusa, do Peter-
aburakiego "Kraj!.". (Przyp. Red.) 

zyd, ~le Jako kapltah~ta, . Nlep(.)(lolJ~a za- . luty utrzymywa ła ludno.~ć mniejszą, nie jest 
mykac na to, ?czu. ~ydzl. sluzą metylko dziś w stanie wyioll'mić ludności więk>,zej. 
w kon~umcyl I w poble.l'amu ~pł~t I?osto- Bułka chleba wystarcza jednemu, ale nie wy­
wych l d~ogowych, ale l w kapltahzm:e. Są starcza tl-zem. Gdy jej nie podzielimy, jeden 
to urzęd~lCy syst?rn~ czy prą~n! dodaJ.my- będz~e .syty, a dwu umrze z gł?duj .Wly. j.1ł 
dosk?nal.l u~~ędmcr .. : Spel'Ul.aJ.ą. SWOją 1'0- podZIelImy, ws:r.yscy będą głodm, naJsJlmeJ­
lę wIęceJ. n:z ~orlHyle, ~lemmeJ Jedmdt n~- szy wytrwa, a sIttbsi pomrą. Jakaż 
wet usumęCl~ ICh me zazegna proces~ rUl- więc na to rada? Czy odebr:tć grunta wla­
ny. Amatorow na posadę ~ntt:t b~d.zle za- ścicielom większym i rozdnć je chłopom? 
ws~e ~osyć, gdy w korleksle IstmeJc kara To tylko odroczy kwe· tyję; po latach zaś 
śmIerCI, 30-tu, niechby 50-ciu, ludność znowu si~ 

U nas, w Królestwie Polakiem, gruntó w 
włościańskich od 6 morgów dzielić niewol­
no, ale mimo to, także jest źle. Gdy np. wła­
ściciel 6-u morgów zostawia troje dzillci, na 
mocy prawa niepodzielności tylko jedno z 
nich otrzymuje gl"llllt, d woje zaś pienią­
dze. Posiadacz więc gl'untu bierze gotów­
kę od żyda, w wartości połowy lub 2/3 swe­
go majątku, spłaca rodzeństwo i odrazu 
staje się niewolnikiem. Jeat to bowiem dtug, 
któroego prawie niepodobna umorzyć. Je­
dnocześnie jego rodzeństwo, które otrzyma­
ło gotówkę, niema gdzie kupić 2 lub 4 mOI'­
gi, gdyż dzielić gruntów niewolno, i ży­
jąc z dnia na dzień, powoli tl'aei pienią­
dze, znowu na rzecz żyda, który tysiączne. 
mi ścieżkami umie do nich trafić , Tym spo­
Bobem w dwu przyległych prowincyjach, 
w których jedna ulega prawu dzielenia, a 
dru~a niedzielenia gruntów wiościańskich­
rezultaty są jednakowe: żyd, kapitalisttt, ro­
bi małyt.lh potliadaczy 8wemi niewolnikami. 
Sejm galicyjski widzą.c złe z jednej tylko 

pomnoży i będzie jej jeszcze ciaśniej, je­
szcze gorzej niż dziś. U nns bowiem na 
folwarkach, skutkiem lepszej up"awy, pio­
ny są większe niż na ziemiach wl'ościań­
skichj przerobienie więc pierwszych na dru­
gie zubożyłoby kraj, przynajmniej o jakiś 
korzec plonów nl.\ mordze. 

Na zaradzenie dzisiejszemu stanowi ist­
nieją lepsze środki. Oto: powiększenie plen­
ności ziemi i pozostawienie w kraju tych 
zapasów, jakie się wywożą zagranieę. Lecz 
dlaczego wywoi:imy zboże zagr'anicę? Bo 
potrzebujemy ztamtąd produktów przemy­
słowych, rzemieślniczych, a nawet sztuki i 
wiedzy. Dajmy więc naszej ludności wie­
dzę fachową, nauczmy ją rzemiosł, a. zbo­
że dla utrzymania jej zostanie w kraju. A 
jakim sposobem podnieść plenność ziemi? 
Naturalnie przez poprawę sys·temu rolni­
ctwa. Gdyby chłop umiejętniej pracował. 
więcej by produkował. Nie koniec na tern; 
trzflba mu jeszcze poprawić warsztat i roz­
rzucone, pokaw5.łkowll.ne grunta skupić 'v 
jednq. całość, wówczas bowiem zyska na 



2 TYDZIEN. 

czasie, na sile i na dozorze. DnIej wlościu I do ekonomii rządowej Piotrków; mieszkalicy 
nin musi stamnmej hodować bydlo i lIie wię~ tych części płacili czynsz roczny w ilo­
trwonić nawozu, co jest niemożebne bm, Śl'i 677 rs. 871/ 2 kop.; mieszKańcy zaś mia­
gd"ie istnieją serwituty plIstwiskowe. Gdy- sta cLrzpścijańskiego, z posiadanych gruntów 
byśmy jeM.cze do powyższych ulepszen do- uieoplacali żadnych czynszów, ani też ża­
dali tani kredyt dla włościan i rzemicślni- dnych nie ourabiali powinności do skarbu. 
l..ów, "'ów czas lUab. własność zyskałaby pO-' Propinacyja z miasta chrześcijańskiego, z 
tężnr>. silę, lichwa przestałaby ją trapić, a mocy przywilejów, także by.ła wy~q,czn~ wła­
pmwo l\hl'x!l, stojące dziś nad nią w ca- snością mie!lzk:lllCÓW; propinacyj9- z Wielkiej 
Jej gl'ozie, zażegnałoby się na czas nicogl'n- wsi i miasta żydowskiego należała do staro­
niczony. stwa; z propiuaeyi wójtowskiej 2) doC'llód 
Może zawicIe miej[;ca poświęciłem tej wpływał do kasy piotrkowskiej ekollomi('z­

kwestyi. Zwracam jednak uwagę, że mimu nej; zaś ze Szczekanic)' dochód propinacyj­
pozol'nego dobrobytu 'włościan w K rólest- ny polJiel'ali proboszczowie, którzy oprócz tego 
'vie Polskiem, my mamy już wiejski prole- wraz z wikaryjuszami posiadali swe szynki i 
tary jat, lll:tmy ruch drobnej własnuści do w mieście, a to z mocy należących do nich 
upadku. J p,st wielu chtopów majętn~·ch, miejskich realności. 
jeszcze więcej zamożnych, ale nierównie 
więoej jest biedaków, którzy albo wyl:!cz- I) DawDicj byli i posiad:tli przywilej: postrzyga­
nie utrzynlUją się z licho płatnej pruoy Da cze, siodlarze, pasumoniry, lymarze, stelmachy, 6ukion­
cudzym zagonie, albo ml1ją. tytuł ' .... lasnuści nicy, rzeźnicy, plóciennicy, lakiernicy. 
i dzięki jemu są "glebae adsCl'il)ti", "'1)[' n- 2) \VójwwstwO z m 'ynem na Szrawie (Strawie) wy-

puszczone ekonomii miejskiej IV dzierżawę wieczystą 
wc1zie nie na korzyś6 szluchcica, lecz-ży- w r. 1794. 
dowskif'go, albo chrześcijnńskiego lichwia- I 
rza. Gdybyśmy mieli powiatowe towarzy­
stwa rolnicze i odpowiednią statystykę, cho· 
roba ta byłaby widoczną.. Dziś mogą. coś 
o. niej powiedzieć rejenci i sędziowie gmin­
Dl. 

Sens moralny jest ten, że putrzeba nam 
szkół rzemieślniczych i rolniczych, bo z każ­
dym rokiem mnoży się ludnuść, której już 
nie wyżywi ani rola, ani obecny system go­
spodm'stwa włościailskiego. Trzeba dalej 
komasacyi f1;l'untów chlop::;kicb, tar.tiego kre­
dytu i zniesienia serwitutów. St:lnowienie 
zaś praw o podzielności lub niepodzielno­
ści gruntow, nie wywob żadnego skutku. 
Co najwyżej-zmieni normę, w jakiej doko­
nywa się ruina. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

- Z zachowanego w tutejszych aktach 
oficyjalnego opisu naszego miasta, okazuje 
się, że w f. 1860 posiadaio 0:10 następujące 
ulice: 1) Kościelna, 2) Grodzka, 3) Łazien­
na sucba, 4) Rwańska (?), 5) Sieradzka, 6) 
Szewcka, 7) Rycerska, 8) JJazienna mokra. 9) 
Blicl10wa, 10) TorlJńska, 11) Kahska, 12) No­
wy Swiat, 13) Zatylna, 14) Poozalllcze, 15) 
Lit.ewska" 16) Handlowa! 17) Pijarska, 18) 
DZIałoszynska, 19) OddZIelna, 20) Sulejow­
ska, 21) Rzemieślnicza, 22) Krótka, 23) Je­
rozolimska, 24) Sulejowska stara, z5) Byko­
wska, 26) Sulejowska nowa., 27) Warszaw­
ska, 28) Mięsna i 29) Pocztowa.-Z przed­
mieść wtedy były znane: WarsmwskiE, Kra­
kowskie, Rokszyckip, Bykowskie (ulice tych­
że nazw), Wrocławskie i Przedhorskie. VI tym­
że opisie wskaznno cztery place, a miano­
wicie: św. Bernarda, Litewski, Stary rynek i 
Nowy rynek. Bruków posiadało wtedy mia­
sto 34,931 sażeni kw. 

Z cechów wylic~ono tam następujące: ku­
piec~i, kowalski, ślusarski - wszystkie trzy 
potwle.rdzone prze~ króla Kazimierza III-go 
1478 l 1487 roku; rzeźnicki przez Zygmun­
ta Augusta roku 1550; stolarski, rymarski i 
krawiecki - przez Zygmunta nI-go 1590 i 
1597 rok~; szewcki przez August,. II ·go 1720 
roku; pIekarski przez Augusta III-go 1749 
rokn,; felczer.ski. przez Augusta Jl.go 1700 r. 
Oprocz pomlemonych 8y/y cechy: bednarski, 
młynars~i, kominiarski i mularski 1). 

Gruntow wrar. z Szczekanirą posiadało mia­
s~o ~łók:: 139,. mórg 13, prętów 101; wtem 
Zh .. ml pszenne} 55 włók; dzieliło się) zaś da­
w~iej na: .Chrześciańskię (właściwie stary 
PIOtrków), Zydowskie, Wielka wieś i Jury­
dyka. Te trzy ostatnie postanowieniem Ra­
dy administracyjnej z dnia 9 (21) kwietnia 
1~40 ro.ku, zost~iy złączone w jedną admi­
mstracy)nlł całosć. Do miasta też należał fol­
wark duchowny-Szczekanica i kolonia Mo­
rit.z (do kasy ekonomicznej). Miasto żydow­
skie, Wielka wieś i Juryda, leżały na grun­
tach skarbowych- Stnl'vścińskich i należały 

- Główny Naczelnik kraju, jenerał adju­
tant Hurko, przyjechawszy do naszego mia­
sta w poniedziałek w nocy, wyjechał zaraz 
nazajutrz, t. i. we środę w południe, zwie­
dziw$zy przez kilka rannych godzin: cer­
kiew, straż ogniową, gimnazyjum męzkie I 
żeńskie, żeJlską szkółkę elementarną, koszary 
wojskowe, szpital miejski, lazaret WOJskowy, 
cerkiew p6?kową, szkółkę Aleksandryjską, 
więzienie, izbę skarbową-i, przyjąwszy w sa­
li rnskiego klubu przedstawicieli wszystkich 
władz miejscowych. 

- Od Rady Nadzorczej straży ogniowej o­
chotniczej, otrzymaliśmy następujące zawia­
domienie: 

Z powodu, iż widu członków honorowych 
straży ogniowej ochotniczej - z pewnością 
tylko przez niepamięć-nie pownosiło skład­
ki za rok bieżący, a niektórzy i za dwa la­
ta ubiegłe, Rada Nadzorcza straży ognio­
wej ocbotn. wydeleguje z łona stowarzysze­
nia kilku czł'onków zaopatrzonych w odno­
śne kwity, do ściągania poszczegółowo zale­
głości, by z końcem roku być w możności 
zamknięcia racbuuków. O czem Rada Nad­
zorcza straży ogniowej ochotniczej ma za­
szczyt za pośrednictwem "Tygodnia", człon­
ków· honorowych zawiadomić. 

- Teatr. We czwartek dnia l-go b. m., 
odegrano "Hamleta ll, w którym p. Tr:! pszo 
wystąpił w roli tytułowej; zaś w roli Ofelii 
panna Jeziorska. Gra obojga była pełna sta­
ranności: pp. Feldman, Bratz i Kremski, ró­
wnież zasłużyli na zaszczytną wzmiankę. -
W sobotę dawano sym pa tyczną nader klejon­
kę, ŻA się tak wyrazimy, a raczej szereg o­
brazków, p. t. "Napoleon w Hiszpanii", w 
których główne laury zbierali pp. Feldman 
(Napoleon) i Rusanowski (ks. Józef), najle­
piej zaś grali pp. 'l'rapszo, Kremski i panna 
Jezierska.- Wreszcie w niedzielę przedsta­
wiono "Czartowską Ławę"; ta jednak, przy 
braku odpowiednich sił wyszła tak sła.bo, 
że bliżej zastanawiać się nad grą artystów, 
uważamy za zbyteczne. 

W poniedziałek całe Towarzystwo dra.ma­
tyczne przedstawiło: Podróż do Częstocho­
wy, którą za 3 ty~odnie dopiero ma zamiar 
ukończyć epilogiem: ,.w Petrokowiell. 

- Nadesłane. Szanowny Redaktorze! Są 
między ludźmi nieporozumienia, które, jeśli 
przybierają charakter nieco ostrzejs1.y, stają 
się starciami bardzo bolesnemi, a jednak ... 
nie dają ilię podciągnąć pod ~rtykuł prawa, 
jako obelgi czynne lub słowne. Takim był 
wypadek w teatrze, po za obrębem przed­
stawienia, w dniu 21-m października. 

C:donek towanystwa straży ogniowej ocho­
tniczej, świeżo do niej przyjęty, będąc w tym 
dniu na służbie, pewno z nieświadomości 
regulaminu, usiadł w pełnym mundurze w 
czasie dwóch przerw (antraktów) w loży zna­
jomych sobie pań, rozmawiając z niemi. 

Naczelnik główny straży ogniowej, będą­
cJ po cywilnemu w teatrze, spostrzegł (i to 
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nie sam jeden) niewl'aściwość umieszczenia 
si\; rzeczonego strażaka: poszedr więc do lo­
ży L usuwając perkalową zasłonę z wyrazem 
"przepraszam", wezwał strażaka na korytarz 
po za lożowy, by go objaśnić, że jego sta­
nowisko, jako bęóącego ll<\ służbie, jest przy 
sikawce lub bpczce. Uwagę naczelnika, choć 
w cywilnej odzieży, młodzil'niec przyjął jak 
nań przystało; facz gdy przypadkiem tenże 
naczelnik zaszedł do bufetu, zastał tam pe­
wnego dżentelmana- właściciela owej lozy. 
Ten, wobec mniej więcej tr1ydziestu osób, 
a między niemi wielu strażaków, po cywilne­
mu poc~ąl się tam-juk mówią w Warszawie 
--"rozrzucać", występując przeciw brutalne­
mu jakoby wystąpieniu pana naczelnika, i 
uWRżając je widoezuie jako przestępstwo "naj­
ścia domu". Dos·łowność rozmowy dżentel­
mana z naczelnikiem, w wyrazach nie ze 
słownIka Higltt life, ani parlamentarnego, 
zna mi się zbyteczną do powtarzania; dość, 
że ów pan naczelOlk niedopuścił dojść krzy­
kliwej dyspucie do stopnia "obelg słownych" 
i cofnął się z areny-a diapazon szynkowe­
go dżentelmana obniżyła dopiero, niestety, in­
terwencyja przedstawiciela w~adzy bezpie­
czeństwa. POWIedziałem niestety-bo był­
by to "casus" przed kratki sądowe, a tak, 
muszę za pośrednictwem prywatnej kores­
pondencyi, stawić go przed kratki waszego 
pisma i opinIi publicznej, która, daj Boże, 
by zastąpiła paragraly procedury sądowej, 
z nagłówkif'ill, mowiąc angielskich dżentel­
manów językiem: "Ignis wersus fnmum" -
po polsku: ogień (v. światło), przeciw dymo­
wi (v. kopciowi). 

Do faktu tego dodam nawiasowo osobistą 
uwagę a propos dymu: dziwnem zjawiskiem, 
o którem Darwin umiałby coś więeej po­
wiedziec, osobuikJ żyjące pod wpływem dy­
mu i gazu kwasu węglowego, nader łatwo 
ulegaią "manii wielkości". 

dnia 31 pa~dziernika lt$83 r. 
Członek honorowy str. og. oe.hot. 

D. W. 
- Kradzieże, z nastaniem dłuższych wip.­

czorów, zaczynają się ponawiać. Z dnia 27 
na 28 z. m., niewiadom i z.lodzieje takradł­
szy się do stonoly mieszczanina Jarneckie­
go, :la brali około 4 korcy żyta z plewami, 
tylko co wymłóconego. Tejże samel nocy inni 
złodzieje okradli z wina. jedną t prywatnych 
piwnic,-tylko patrzeć, jak ograbią sklep ja­
ki, w podobny sposób, jak się urządzili ze 
sklepem p. Dalitza zegarmistrza ... 

- Z Cz~stocbowy. 
Pominąć milcz9Ulem grubo mijający się z 

prawdą artykuł z Częstochowy, zamieszczo­
ny w Nl! 44-m Sygodnia", byłoby przyznać 
się do winy, że dozór kościelny, wraz z pro­
boszczem na c/.ele, jak si~ szanowny kore­
tlpondent wyn\ża, działa na szkodę parafii. 
Otóż o zamianie gruntu należącego do pa.­
rafii z wymarzoną przez korespondenta spół­
ką, pierwsze słyszę-i propozycyi o tern wca­
le nie było; powtóre, za 14 mórg gruntu 
kupionego przez dozór kościelny na nowy 
cmentarz, zapłacono nie 12,000 rubli, jak 
donosi korespondent, a 2100 rubli, co sta.­
nowi grubą różnicę. DOll1yślać się należy, 
że Zf!.pewne tenże sarn korespondent, tak dba­
ły o dobro parafii, przed dwoma laty prze­
słał do "Tygodnia" artykuł, że plac będący 
w posiadaniu dozoru kościelnego przy sta­
rym cmentarzu grzebalnym, zosŁał bardzo 
tanio sprzedany, albo raczej zmarnowany. 
Za rzec~ony plac cztero-morgowy, z publicz­
nej licytacyi przez opieczętowaną deklara­
cyję, dozór kościelny w roku 1881 wzi~ł ru­
bli 5,OłO. Obecnie, z tego placu nowona­
bywcy zaledwie 1/6 część sprzedali, reszta 
leży pustką i, z pewnością na.być go dziś mo­
żna za niższą cenę, niż był kupiony; a gdzież 
procent od wyłożonych pieniędzy? Czytaliś­
my już artykuły w "Tygodniu" pisane z Cz~­
stochowy, że magistrat pozwala stawiać do­
my w poprzek ulic i tym podobne!.. Szano­
wny korespondent nim weźlllie pióro do rę­
ki, winien si'.) przekonać, czy to prawdą jest, 
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CO ma napisać i mieć na uwadze, Źb "co na­
pisano piórem, nie w yrfJIbiesz toporem ni). 

Ks. Piaspcki. 
Prezes do?oru kościelnego. 

l) Zamieszczając naj chętniej powyższą raplikę , go­
dzimy się najznpełlJ.iej na zdanie s7.anowncgo oponen­
ta, że wszelkie fakty, przeLI wysłaniem ich do druku, 
winny być jak najskrupulatniej przedtem sprawdzane. 

(Przyp. Red_) 

- NastępująCą korespondencyj~ z Łodzi zamie­
szczamy jedynie dlatego, że zdaje si~ nam 
ona dość trafnie odslaniać tajemnicę niepo­
wodzeń, jakich doznają w ostatnich czasach 
nasze prowincyjonalne teatry. 

Łódź 30 października. 
ękoro się wieść rozeszła po kraju i auslandzie, 
Ze Janklom i Gotliehom, tak jak IV jaterl{l?l(lzie, 
Dobrze jest IV mieście Łodzi, gdzie bez żndnych tru-

(d6w, 
W nabijaniu swej kiesy dokazują cudów: 
Wnet różnych schauspileró/O rozmaite tl'Upy, 
Najdzielniejsze swe si1y zebrawszy do kupy, 
Zjechn1y się do Łodzi dawnć jorszletungi. 
Dramata, operetki, 1'6żne dziwolągi. 
Zrazu, kilka tych farsztell~n,ąów nieźle się udało, 
90 też Schlluwp!lerom mniem~ć pozwalnło, 
Ze w kr6tkim bardzo czasie, aus dem armen Polen 
lVen so u'eiter gelien ~cie'/'[l kan 11lan sich IVa.9 cha-

(len; 
Ale niedługo trwały te marzenia błogie, 
Bo choć gra była nie~la i miejsca nie<lrogie, 
W teatrze landsm(LIlowie bywać zaprzestali, 
Gdyż ... o ruinę fortun Qwych się obawiuli! ... 
Schauspilc'l':y widząc swrt smutną, nieelolę, 
Oddnjj Klei/li!Jkez'tll w Egipską niewolę, 
I ..• czmychli l1ach rilterlalld, ratując swe ciało, 
By się cz~sem do "ula" za dług nie d'lstnlo. 
Wkr6tce po tej hnniebnej niemc6w rejtcrllchie, 
Zjechała polska trupa IV dosyć licznym składzie, 
I rozpoczęła teatr z uobrym Pl'Ogll;'stykiem, 
Bo ją wielu poparło "nasich " z gro/se-szykiem. 
Szlachtę ta grojseszyk6w protekcyjll bawiin, 
Więc i onll s'ę tłumnie z początku schodziła, 
A nie szczędząc oklllsk6w 1 różnych o\vacyj, 
Nie jeden ~ niej aktorki prosił do kolacyi ... 
T!>kowe ElLlol'udo do dziś lnia by trwało, 
Gdyby i gro/seszykom się to udawało, 
Lecz skoro ta i OWlI .. _ kolacyj'\ wzgardZIła, 
Zaraz się grojseszykom '[lrotekcyja sprzykrzył!>.. 
"Wówczas 10 \loiska trupa, Ya niemców przykładem, 
Czmychnęła i-wnet inlLtl poszly za nią śl:\(le;ll. 
Usilnjąc odg"c1n,!:~, gc1zie złe:;o T'rzyczynn? 
Dlaczego żadeu teatl' nie wytrwa tn (11 nżej? 
Bada poważny mędrzec: czyja tu w tern wina? 
I oJ'zeka ... że "rrupLlw" powietrze nic, lnży; 
Ja jednak odIl[Ilazłem banlzej sltlszną l'lIcyję, 
Za co 'ąclzę, że Łódź mi wypJ'a.wi kolacyję! 
Zlluhzł sifJ wl'lJszcie człowiek co zna łódzkie gnsta, 
Co ciężkiej naszej biedzie (ldraZll zara,lzil, 
I tłuste szansonetki Llo Łodzi sprowadził. 
Idźcie i pod"iwiajcie spryt pana Anjllsta! ... 
Dzięki jemu, już nikt się dzisiaj tn nie nudzi: 
PotJ'uf.ł zadowolnić zwierzęta_., i ludzi, 
A gdy na scenę weszła. wiedeflska Nem"ty l), 
Wnet wszy~cy mj po·,n.l' ... nawet i kobiety. 
Zebrała się ,eż widz6w bardzo wielka rzesza, 
Przeważnie jednak szłachta w)zuanin Mojżesza; 
Oklnskom i bukietom nic było też końca, 
Jak gdyby ... nigdy oczy nic widziały słońca! ... 

Łapa-l1l'zaskow.~ki. 

l) Bawnryjna izraelska szansonetka z Wiednia. 

- Z Dl!browy Górniczej nieraz już odzywa­
ły si~ w nl.l8Zem piśmie rozmaite głosy, skar­
żące się na tameezuą drożyzn~ i trudn ość 
zaspokojenia najpil:'rwszych potrzab życia. 
Obeunie spotykamy się z podobną skargą, 
wytoczoną przed forum "Kuryjera War­
szaw.n Korespondt'nt tego pisma zwraca, z 
tego powodu uwagę na wielkie jakoby ko­
rzyści dla rzemieślników warszawskich w Dą­
browie; słusznie jednak redakcyja mówi, że 
złe tego rodzaju leczyć należy metodą sa­
mopomocy. Jeśli procederzyści dąbrowscy są 
bezsilni, to niemoc ta pochodzi z ich roz­
prosleniCI; to samo i co do ogMu konsumen­
tów, którzy w stowarzyszeniu spoiywczem 
mogą znaleić dzielną broń do zwalczenia 
rozwini~tego dziś w Dąbrowie monopolu niem­
ców. 

Jeśli chodzi o brak rzemie~lników, to 
mybyśmy jeszcze dodali radę, aby miesz­
kań~y Dąbrowy postarali się o założenie szko­
ly rzemieślniczej. Trudne to prawda u nas 
zadanie, gdyż naszemu np. miastu nie uda­
lo si~ ono; ale-ostatecznie - dla gwałtem 
chcącego, niema podobno nic trudnego-i­
pl'ędZE'j później, moinaby chyba dojść do ce­
lu l 

- Z D~browy. W dniu 27-m z. m., w no-
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cy o godzinie 12-tej, wybuchnął pożar w ci miejscowej ludności, pozbawione możności 
mtynie parowym na. przystanku kolei B~- kształcenia. się. Zwrócićby należało uwagę 
dzin. komitetu szkoły na. to, aieby uczniowic nie 

Ogień przybra.ł. znaczne rozmiary, gdyż byli znagleni do kupowania ksifJIiek, oraz ma­
w młynie znajdowąło się do 800 korcy psze- reryja?ów piśmiennych w jednym oznaczO­
niey i żyta. Ratunek miejsl!owej ludności nym handlu, gdyż to pociąga za sobi:!l wy­
był niedostateczny, ponieważ sikawka oka- datek o 50°/0 większy, który jE'st wielce u­
zała się zepsutą. Wezwane o pomoc z są- ciążliwym szczególniej dla. niezumożnych u­
siednich okolic, najpierw przybył.y sikawki czniów. 
ze wsi Gzichów, następnie z Grodżca, Dą- \V zeszłym tygodniu w tutejszej hucie 
browy i Zagórza Olkuskiego. Przede wszy- szklannej pęk.ł kocioł parowy, szczęściem, że 
stkiem skierowano się do obrony .ąsiednich nikt z pracowników nie nległ wypud1wwi, w 
budynków, co się udało, po opanowauiu stra- każdym razie spowodow:>t.ło to przez pewien 
sznego żywio,łll, zdołano _ocalić walcownię czas stagnacyję zakładu. . 
drutu i gisernię, oraz piekarnię. Pastwą plo- Przed paru dniami w krzakach w leSIe 
mieni stał się sam młyn, ubezpieczony na pod Sosnowcem, znaleziono dwuletnie dzie-
60,000 rs. cko z poderżniętem gardlrm. Przeprowa-

Ogień powstal ztąd, że młynarz mający za- dzone w tym wiglęrlzie śled1.two, nie odni?­
sypywać zhoże, poszed ,ł do piekarni i tam sło pożądanego skutku. Sprawcy zbrodni me 
zabawił się nieco dłużej, tymczasem mryn wykryto. 
był w biegu, więc hmień ztarł się, iskry _ W Łodzi żołlli~rl\ postawiony na stra­
wywołane spowodowsły ogień; gdy ca.ły młyn ży przy kasie bateryjnej, odbił ją za pomo­
był w płomieniach, robotnicy pracujący na cą szabli, a zabrawszy 18UO rubli, złożył 
fiole nie wiedzieli nawet o grożące m niebez- swój uniform i rynsztunek i uciekł. Dotąd 
~ieczeństwie . go nie odnaleziono. 

- Górnicy zachodniego okręgu, w nzna- - Wypadki w gubernij, 
niu zasług zmarłego niedawno inżeniera gór- Od dnia 16 do 23 października było po-
niczl'go, Willcentego Kosińskiego, postano- żarów: z podpalenia Jeden , przez nieosŁroż­
wili wznieść mu pomnik na cmentarm Po- ność 3. Wypadków nagłej śmierci bylo 3; 
wązkow::ikim w Warszawie, do budowy kt6- zabójstwa 2, samobójstwo jedno, dzieciobój­
rego mają być użyte wyłączr..ie materyja.ły stwo jedno; znaleZIOno dwa martwe ciała. 
kopalnian~ ,,,spornnionego okr~gu. _ Nowe książki nade5łane do Redakcyi 

- Korespondent z Olkusza skarży się, że "Tygodnia": 
miasto to Dlegdyś ludne i bogate, n pad to i Jedna z naj młodszych warszawskich firm 
nie podnosi się. Jak wielkim i gwaltownyrtl wydawuiQzych, p. Teodora. Paprockiego i 
je"t upadek Olkusza, świadrzy okOliczność, S·ki, s;taje się coraz bardziej czynną. Oprócz: 
iż w początkach zpsztego wieku liczył 40,000 Kalendm'za Pows::edznego na rok 1884, wyda.­
mieszkańców i rozciągał SIę do wioski _.Sta- wanego już od Jat sześciu, leżą oto. przed 
ry Olkuszn, dziś zaś ludność jego wynosi za- nami t.ylko co wysr.l'e z pod prasy: Nowelie 
ledwie 2700 mieszkańców, wspomniana zaś i Opowiud,mia Jan,. Zurharyjasiewiczn. (Po­
\vioska leży w oolpgłości dwóch wiorst po za jedynek. Niedokończony telegram. Preferans 
miastem. :Miasto IV ruinie- a jednak mają- po śmierci. Fałszywy król. Kontederat), -
tek miej ski ji'st lednym z najznaczniejszych oraz Hum01'eski i obl'rtzJ.-i z życia Wilkońskie­
w Krćlestwie. Olkusz posiad,\ 7,800 ruor- go (Rezerwistwa. Zhrnd oift nrzędowa. Sbrb 
gów la~u sosnuwego, wysokopiennego, 12000 I\.ndrzeja. Rachunek sąsiadki. Na leśniezów· 
illorgów krzaków i nieuiytl{ów, dwa tartaki, ce. Facyjendn. nil. konie. Próbka tragedyi. 
na korzystnych warunkach wydzierżawiane, Orżnąłem żyda. Zakład. Kaslltaniarka). 
oraz 50.000 1's. w Banku Polskim. Wpty- Opró('z powyższych, tymże samym nakładem 
wy Z tak >:nacznego majątku obracają. ~ię je.' \I yszfa wieleo pO'lyteczna i pO!Jlllarua ksią­
dynio na konto utrzymania lokalu, w którym ieczka p_ t. Ul i pszc:::ol!J. oraz pl"a/d!Jczne 
mieści si~ sąd pokoju; opróc.z tego miasZ<'za- sposob!J najkol'z!Jstniejsugo pl'owlldzeaia pasiele, 
nie otrzymują drzewo budulcowe na. konser- napisaŁ Jarosław Zumtarski. 
wacyję domów. :\'liast) lepiej umiej~ce za­
rządzać sWE'mi fundllszami, utrzymywałohy 
z nich gimnazyjum. Olkusz ZtŚ zaled wie na 
j~dnoklasową szkółkę plementarną (1801's. 
rocznie kosztującą) zdobyć się może !... Na 
jednym z domów przy ulicy Szpitalnej bły­
sz('zy wprawdzie napis: "Księgarnia i czytel­
nia", jest to wszakże tylko sIad po czyjejś 
dobrej ch~ci, oddawna ju? marnie przepa­
dłej ... 

Na Olkuskim oddziale drogi Dąbrow",kiej, 
prawie wyłącznie pracują niemcy, germullska 
też mowa tak się gł0śno 'wsz~dzie rozlega, 
iż chWIlami wierzyć trur1no, iż się jest na 
polskiej ziemi. 

- Z Sosnowca. N'iedawno - jak doniósł 
"Kury jer Pora nnyn - w teatrze miejscowym 
odbylo się przedstawienie amatorskie na cel 
dobroczynny, mianowicie na sieroty pozosta­
Je po b. dozorcy W ołezyńskim. Odegrano 
dwie sztuki: "Polowanie na męża." komedyja 
w 2-ch aktach M. Baluckiego, oraz n Wesele 
w Ojcowie", ohraz ludowy ze śpiewami i 
tańcami w z-ch aktach. 

Publiczność zgromadziła się licznie, 9. IM­
torzy wywiązali się z przyjętych ról wzbu­
dzając zadowolenie widzów. Dochodu z przed­
stawienia osiągnięto 260 1'8. 

Na kapelana tutejszego kościoła, pr~ezna.­
czony został dotychczasowy proboszcz para­
fii Lisów z pod Chmielnika, ksiądz kanonik 
Górecki; tak więc po upływie kilku miesię­
cy, nareszcie mieszkańcy tutejsi nie pozba­
wieni będą posług duchownych. 

Przelożony tutejszej szkoły, p. Hrubant, 
nie uzyskd jeszcze dotychczas pozwolenia 
otwarcia szkoły, na czem wiele cierpil'Jl nzie-

- W~dane zostEło rozpoJ'ząuzeni'J ministra 
s13mw we\\'n~tl'zl'))'('h, o sta.tych termina.ch 
licytacyjnych na n erucllolllości miejskie i 
wiejskiE'. Rt)zprrządzenie to zastosOWi1.no i 
do Królestwa Polskiego, g-r1z e sprzed+i. pu­
bliczna l11ltJąlkó\v miejskich i wiejskich 0(1-
bywać się będzie, jakkolwiek w różnych lecz 
za.wsze stałycll terminach, stosownie do ua.t 
dla 10 u gubernii, stanowiiłcych okręg są,lo­
wy warszawski, ternźe rozporzą.rlzeniern ozna­
czonych. 

Cel, jaki kiE'rował postanowieniem mini­
steryjalnem, łatwym jest do zrozumienia. Mia­
.ło ono pr~edewsqstkiem lHI uw ·1.l!ze ogólny 
zastój ekonomiczny państwa, w skutek któ­
rego, przy nieodpowieJniej cyrkulacyi pie­
niężnej, braku gotówki i ua1'es7cie wielkich 
pl'zestrzeniach, majętno~ci wystawiane ,lrogą 
przymusową na licytacyję, wobE'c matej licz­
by konkurentów, sprzedawane bywają czPo­
sto daleko uiżej od istotnej ier. wartości, co 
dzieje się nietylko ze s~kodą wywłaszczo­
nych po~iadaczy nieruchomości, lecz i sa­
mych wierzycieli. 

Nie ulega tei wątpliwości, że stałe termi­
na, których świadomi są z góry wszyscy na.­
bywcy, mają pewne dodatrlie strony ze so· 
bą. Wytwarzah oue rodzaj giełdy, koatL'a­
któw, czy jarmarków rocZflycb, ułatwiaj~cych 
większe sprzedaż3 i stawiają jednocześnie 
te ostatnie w korzystniejs~yctl warunkach. 
Jeśli bowiem interesant pmóOl~cy nabyć nie· 
ruchomość, dowiariywa,ć si~ musi tu i owdzie 
o tego rodzaju spfli~dażilch; jeśli na mocy 
uczynio[lych puiJlikacyj uuaje się IV jOtltl<l 
lub dl':.lgą Htron~ kmju, w celu dokollania 



kupna- trud jego rzadko kiedy opłacać się 
może, gdyż nietylko niema on przed sobą 
dowolnego wy boru, lecz cz~sto jeszcze spo­
tyka się ze zmianą terminu zapowiedzianej 
sprzedaży, lub zupełne m jej zaniechaniem. 
Dzieje się to szczególuie przy sprzedażach 
nieruchomości wiejskich. 

Dla nieruchomości miejskich ust61nowiono 
obecnie cztery tl'rminy. od dnia 20 marca 
do dnia 4 kwietnia, od dnia 20 czerwca do 
dnia 4 lipca, od dnia 20 wrleśnia do dnia 5 
października i od dnia 20 grudnia do dnia 
4: stycznia. Dla nieruchomości wiejskich je­
den termin od 5 do 20 listopada. 

Z Ł O d.z i. 

Z tego ruchliwego i pełnego samodzielno­
ści grodu, piszą do "Kuryjera Pornn." co 
następuje: 

Zgromadzenie łódzkiego wydziału Towa­
rzystwa zach~ty ro",yjskiego przemysłu i 
handlu, odbyte w zeszły poniedziałek 29 
b. m., było bardzo ożywione. 

Otworzył je p. Juljusz Heinzel o godzi­
nie 7lj~ wieczór. Sekl'etarz pan Kossuth 
odczytał sprawozdanie zutwierdzone przez 
starszyznę wydziału, które kładzie naci1'k 
na potrzebę zwrócenia się wspólnemi siła­
mi do wejścia. gruntownie w interesy miej­
scowego obwodu pl'zelllys:owego i na po­
trzebę podziału potężnie rosnącej pracy. 
Dzięki chwalebnym dążnościom przemysło­
wca p. Dittf'l, obradujący wydział Towa­
l,zystwa zasilony zostal kontyngensem z no­
wej grupy zakładów pozostałych w okoli­
cy So~mowca. Z tej niepo51policie wzrnsta­
jącej miejscowości przemyelowej, 19 prze­
mystowców objawiłu żądanie przyjęcia przez 
Towarzystwa. 

Złożone sprawozt1anie z Tomaszowa, za­
wiera wiadomość o polepszeniu tam wogó­
le interesów, o dobrym i ciągłym odbycie 
wyrobów wełnianych grubych na zimowe 
odzienia. Na szczególną llW:<cię tu zasłu­
guje: że wełny kra,jowe rosyjskie wycisnę­
ły tam już prawie zupełnie wełny zagra· 
niczne. Projekt już dawniej wnoszony wy­
stawy tbnin ręcznych, został znowu pod­
niesiony. Do roztrząśnienia onego miano­
wana ~wstała komisyj a, złożuna z pięciu 
członków. 

Ogłoszony został rezultat petycyi uprze­
dnio do właściwych wladz zaniesionej, skut­
kiem czego wzmacnia się szybkość komuni­
kacyi pocztowej Łodzi z WUl'l5zawą i Mo­
skwą. 

Mianowano też oddzielną komisyję dla 
dokładnego wyrobienia kwestyi przesłanej 
wydziałowi od centralnego komitetu, która 
była przedmiotem długich i żywych J'oz­
praw \V zgromadzeniu, mianowicie: czyli 
Towarzystwo ma oświadczyć opinij ę swą. 
przychylną, przystą.pieniu Rosyi do proje· 
Jdowanej międzynarodowej kon wencyi, w 
rzeczy ochrony prawa własności przemy­
słowej, lub też zbij nć ten Pl'ojekt? 

Kwestyja o zawiązaniu Towurzystwa o­
chrony kotłów puruwych, dawniej już po­
}'uszltna, znowu odlożnną została przez po­
ruczenie pp. Poznańskieillu i Suuerstromo­
)Ti, przygotowań potl'zebnycll Uł) stallowcze­
go wyznaczenia mutel'yjalów. 

Po dotknięciu jellzc;t,e kWest, i uvskonto­
~ania ~vekslj, w~stawio:1ych n; miejscu, a 
me illl'Hcych ZWIązku Z Bankiem zllloże­
nia !wmory celnej w Łodzi, cła ~u węgla 
kamiennego, oraz stanu finansoweO'() wy­
d7.iaJu, po uchwałach tyczących sie we­
w~ętrznej administracyi w~'uzialu i (przej­
ścla przez balotowani!' 25-ciu nowych człon­
kó"" zgromadzenie zumknitttem zostało_ 

Jako przyjęte ryczałtowo nowo zreua.D'o­
wanc prawidła O wewnętrznej adDlinist~lJ.­
cyi i :;po~obie prowadzenia spraw Towa­
rzystwH, tworząc nowe urzędy, llały miej­
bCC nowym wybOl'OlU. zostali więc wJbl'Ulli 
lIa tem zgromadzeniu: 

l' y D r 
U I E N. 

Drugim wice-prezesem p. Neuman, dyre­
ktor Banku; drugim sekretarzem p. Bl'oni­
kowski; sk:ll'bnikiem (Schatzmeistel') pan 
Otto Goldammcl'; ueleO'atumi do uformowa-

o . .1 
nia grup przell1ysłowych naznaczem: uO 

gmpy przemysłu tkanin p. L. Mej er; do 
grupy h:mulu p, M. Frankel; do miejsco­
wej grupy Zgierz, p. ·W. Kuntze; do miej­
scowej gl'Upy Pabijanice, p. J. Kindlerj do 
miejscowej grupy Tomaszów, p. Halpern; 
do miejscowej grupy Sosnuwice, p. Dittel. 

Projekt konwencyi międzynarodowej ula 
ochrony praw przemysłu, który najwięcej 
zajął zgromadzenie, ma treści:} swą prze­
prowadzenie zgody państw do zawarcia 
zwią.zku gwarantujq.cego wzajemnie podda­
nym odnośnych krajów, używanie w każ­
dem z państw zwią.zkowych jednakich praw 
i pI'zywilejów, w rzeczy patentów na wy­
nalazki Firmatom Marek handlowych i fa­
bl'ycznych, jakich używają poddani krajo­
wi. Prawouawstwo miejscowe winno może 
w tej eltmej mierze ja.k swoich, oclrraniać 
prawa poddanych innych państw związko· 
wych, od naruszenia bądź uszczuplenia, sko­
ro tylku ci cudzoziemcy zastoRują się do 
pmwideł i formalności obowią.zujących kra­
jowców. Zt'td firmy handlowe, patenty na 
wynalazki, na modele, stemple handlowe i 
t. p., mnją we wszystkich paostwuch związ­
kowych, jednakiej używać pra",nej opieki. 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

Ludność ziemi. Według przybliżonego oblicze­
nia na podstawie statystycznych danych, :.aludnienie 
pięciu części ziemi, przedstawia si~ obecnie w nastę­
pnjących okrllglych liczbach: Azyja na obszarze 
44,500,000 dwadrat. kilometr6w posiada S35,000,000 
mieszkańc6w ; .Buropa. na obszarze 9,500,000 kwadr. 
kiJom. 315,500,000 mieszkańc6w; Afryka na 30,000,000 
kwadr. kilom. 2Q5,679,00U mieszkańc6w; Ameryka na 
38,000,000 kwadr. kilom. S~,5S0,000 mieszkańc6w; 
wreszcie Australija Da obszarze około 9,00U,000 kw. 
kilom. 4,031,000 mieszkańc6w. Według tego wi~ks.a. 
cz~ść ludzkości wmieszkuje Azyj~. Najgęsciej zali 
jest zaludniany na~~ kontynent; Europa bowiem, lubo 
bardzo mało tylko większa od najmniejszej części ziemi 
Australii, pod względem liczby ludności idzie tuż za 
Azyją i wi~cej posiada mieszkańc6\v, niż Aft'yka, Ame­
ryka i Australija razem wzięte. Og6ł mieszkańcó w 
ziemi wynosi według powyższego zestawienia okolo 
miJijarda czterystu pięćdziesi9ciu milijon6w dusz. 

ROZMAITOŚCI. 

B~dzie ci radził zamiany, facyj.ndy, 
To odł6ż na bok ceremonii .. _ględy, 
A lIie»luchając rad, uwag, wyWOQ'ów. 
Weź żydka za kark i zepchnij se schod6w; 
:ęoć przecie widajlZ, jak na jawie wrelZoie, 
Ze kamieuice obdłużone w mieście, 
A hypoteki - jak w kominie sadzej 
Zatem-spokojność mając na uwadze, 
Popraw dach słomą, sąsiedzię koch4uy, 
Podźwignij chaty, ponaprawiaj ~cillny, 
Poproś Marcina, PawIa i Feliksa, 
I przy kominie zagraj z nimi w kiksa. 
Puez ten czas bracie, podrom~ ci lasy, 
Nadejdą przecie, lepsze moie czasy, 
Majątek sprzedasz w6wczas za got6wk~, 
I nie dasz grosza za podlą jał6wkl}. 
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Spostrzeżenia meteorologiczne i sani­
tarne. 

Za miesiąc październik 1883 f', 

a) Stan powiet1·za. 
l) Średnia temperatura z miesiąca + 7,40 R., 

naj wyższa z doby + 110, naj niższa z tloby + S,70, 
naj,yyższa zdnia + 140, nlljniższa z nocy + l0. Paź­
dziernik zeszłoroczny dał średnią ó,760 R. 

2) Wilgoć-8S, pomiędzy 50-100 stosunkowego 
nasycenia 

3) Barometr 750 Illm., pomiędzy 733-763 mm. 
4) Wiatr zachodni i odwiany 20 r., p6~nocny i 

odmiany 6 r., południowy "1'., wschodni 5 r., dość 
silny 3 r., cicho 4 r. 

5) Dni jasnych 3, w częsci jasnych 10, deszez _ 
najczęściej drobny 15, mgla 3 r. 

6) Ozon. Średnia z doby I, z dnia 0,7, z nocy 1.~, 
Zabarwienie mocne 3 razy, średnie 5 r. Niezabllr­
wiały się ozonoskopy podczas nocy 5 i dni 16. 

b) Stan zdrowir;. 
Miesiąc zdrowy. Najczęściej się zdarzały katary 

oskueli, kiszek; widziano reumatyzmy; rzadko febra' 
wyjątkowo błonica. Pod koniec miesiąca w okolicy 
spotykano koklusz. A. S. 

- Komitet Towarzystwa zachęty s~tuk 
pięknych w Królestwie Polskiem. Z powodu 
zbliżającęgo się terminu losowania dzieł sztu­
ki pomiędzy członków Towarzystwn. i na­
stępnie zamknięcia rucnunków za, rok bieżą.­
cy, Komitet Towarzys\'wa ma za.szczyt pro­
sić pp. członków korespondentów, członków 
rzeczywistych i członków zwycza.jnych To­
warzystwa. o przyspieszenie przelewu do ka­
sy Towarzystwa należnośoi, przypadającej za 
dO'jVody składkowe (akcyje) za rok bieżący. 

Zycza.cy wpisać się w p:>czet członków 
zwyczajnych Towarzystwa, bez pośrednictwa 
czł-onków-korespondentów, winni zgłosić si~ 
wprost lub przez pocztę do kustosza wysta­
wy Towarzystwa (Krakowskie Przedmieście 
Nr. 60) z załączeniem rubli pięciu za jeden 
dowód składkowy. 

K . ,. t . d '. b' d ' l Nadmienia się przytem, iż premium dla. - omec sWla a przepowla any JUZ y. o wle-, . , 
k6w przez nnjbieglejszych astrolog6w. wszystkICh członkow Towarzystwa za rok 

Ośmset 1:1& temn rozeszła się wieść, iż w rokn 1000 bieżący, stanowić będzie miedzioryt, rylca 
po Chrystnsie wyginie r6d ludzki... Następnie astro- l Henryka Redlicha z obrazu Jana Matejki 
log Swfler prorokował skończenie świnta ua rok 15\14, I Stańc kle ' 
po nim utrzymywał Stefebius, iż niezawodnie nastąpi" zy_ 
ta ostateczna. ~atastl',ofa w roku .1533, .dn.ia 2 Iistupa- - Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pię-
paca .0 godzl~le 8,cJ rano. W k.llk~ dZleslll~ek lat po- knych w Królestwie Polskiem podaj' e niuiej-
tem mny znoI\" badacz ruchu I biegu gWlIlzd, czech .,' , . ' . 
Leovitius, przepowilIdal koniec świata na rok 1584. 8Zem .do wlsd.omoSCI osob ,1llteresowa.nycb, IŻ 
Ostatnia wl'esEcie wersy ja opiewa, iż koniec świata oheclllu wakUje stypendy)um z zapISU Ś. p. 
nnstąpi IV rol~u.,. 1886! . , Franciszka Korwiu Szymanowskiego, wyno-

Dwa. bo.wleU! J. ror?ctwa, sz~zeg6l111eJszym tra~em, szące rs. 150 (sto pięćdziesiąt) rocznie prze-
utrzymUją Jedno 1 toz samo; pierwsze z lllch znaJdu- . . . ' 
je się wyryte na kamiennej tafli w kościele w Obe- znaczone. d~a młodzlenca wyznama rzym· 
remmel i bumi IV tłomaczeniu jak naslępuje: sko-kaltohcklego, urodzonego w tutejszym 

"Gdy ~ielka~oc przy'p~dni~ na dzi~ń św: Marka kraju, ubogiego, odznaczającego się moral­
(\!5 kWIetnia), ~Ielo.ne SWlątk~ na św. AntollIego (13 nem prowadzeniem i pragu!'I.cego w dosko-
czerwca), a Boze Ciało na sw. Jana (24 czerwca), . • . .~. y , . 
wtedy świecie biada ci będzie". na.h~ SIę W sztuce malarskiej lub rZl:lzblar-

Drugie proroctwo czytllWY IV dziełach słynnego sklej. 
ast.rologa Nostr~dłlmusa: "Gdy wi~~ki ł'i~tek przypa- StypendyjulU przyzuanem będzie temu z 
dlllfl lIa dZlCń sw. Jen ell'o . (~3 kWle.tllla)! Wielkanoc wspó.tubiega]'ąc\·ch sip kto pod okiem dele-
na św. Marka (25 kWletUla), a Boze Ciało na św. J , '\1'. '. . 
Jana '24 czenvcu), wtedy Świat Się skończy". gowanych członkow komItetu, uaJlepw) wy-

Ot6ż na te właŚllie dni praypauną rzeczone święta kona na temata przez Komitet wyznaczone 
w roku 1886. prace za dostateczne uznane Utrzymujący 

Możemy jednak najsoleuniej ZAręczyć naszyDl czy- t d . " . k t~'·, k" l b 
teluikom, że się świat nigdy nic skończy, i, że nawet S ,ypen . YJum, moze SIę . BZ ~łCIC W . I a~u U 
liywOt naszej planety będzie jeszcze tak dlugi, tż mo- zagranicą.. Ze współublei!aJl~cych SIEJ Jedpa-
żemy spać spokojnie, kowego uz.dolnienia, Szymanowscy herbu "Sle-

-----. powron", przydomku "Kurwin", lub Kossow­

Wo I n e Ża rty 
od Ex - Bociana. 

])0 moj.ego sąsiada. 
Prawdę ci powiem- tak jak Pau B6g w niebie: 
Jeżeli fnktur przyjedzie do ciebie, 

sey z mogowy, mieć będą pierwszeństwo do 
uZySkania stypendyjum. 

Pragnący ubiegać się o powyższe stypeu­
dyjnm, zechcą zg~osić się do kvnkursu 12 
(24) listopada r. b., do kancelaryi Komitetu 
Towarzyetwa ~achęty sztuk pięknych, złożyć 
podania na piśmie na lJapierze zwyczajnym, 
z załączeniem metryki urodzenia i chrztu, 
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świadectwa niezamoimości i moralnego pro­
wadzenia. Szymanowscy zaś pomieńionego 
herbu i przydomku, oraz Kossowscy z Gło­
gowy, oprócz powyższych dowodów, winni 
złożyć i legitymacyję swego pochodzenia. 

- "Echa Muzycznego i Teatralnego" wy· 
szły 7. druku X~ 4 i 5 i zawierają: 

~q 1. 1) Jes~cze o naszcj publiczności, przez Edwarda 
Lubowskiego. - 2) Nasze wspólczesne dramatopisar­
stwo, przez Ka.imierza Kaszewskiego (ciąg dalszy). -
3) Z za kulis (dwie poezyje) przez n.-4' Teatr Mei· 
ningeński i rcforma sccny, przez "VI. Bogusławikie. 
go -5) Parsifal Hyszarda Wagnera, przez Jana Kle­
czyńskiego.- li) Flora Friedenthal (z portretem).-7) 
Aleksandra Rakiewic10wa (z portretem). - 8) Kobie­
ty z życia "Vagnera, przcz dr. R. Goschego (ciąg dal­
SZ).- 9) Korespondencyj e: z Drezna (dokoń.) przez 
Maurycego Kl\rasowskiego; ze Lwowa, pr.ez Józefa 
Tretiaka; z Petersburga przez 0.- 10) Przegląd dra· 
matycz,lY, pl'zez BroH. Zawadzkiego. - 11) Przegląd 
muzyczny przez J. Kleczyńskiego.-12) Teatr Rozma· 
itości w Salach Redutowycb. (z ryciną).- 13) Mozaj· 
kSl.-14) Kronika.-15) Nowości lDuzyczne.-16) Kro· 
nika teatr6w.-17) Fejleton: .Podczas balu", obrazek 
w jcdnym akcie wierszem, Edwarda Paillerona, prze­
kład Wact Szymanowskiego (dok.). 

. M 5 l) Jeszcze o naszej pllbJic"ności, przez Lubo­
wskiego. - 2) Nasze wsp6łczesne dramatopisarstwo, 
przez K. Kaszewskiego (dok.) - 3) HistOryja Heleny 
Modrzejewskiej, z Mabel Collins, skreśliła Hujota. -
4) Teatr Meiningeński i reforma sceny, przez W. Bo­
gt1s1"ws'~iego (ciag dalszy). - 5) Juljusz Z ,rębski (z 
portretem). 6) Kobiety IV życiu Wagnera, przez dr. 
B. Goschego (dok.).·· 7) Przegląd muzyczny, przez J. 
Klcczyńskiego.-8) Mozajka.--9) Kronika.- 10) Fej­
leton: Pianista, monolog z raperto ' l'u Coquelin'a, z 
francuz. przeł. J. KI. - Nuty. Walc Moszkowskiego, 
Op. 31 J\~ 3. i Aryctn z operety .Ładny Chłopiec" 
Lacome'a. 

- Odpowiedź pp. Silbersztejn i Majerau nil re­
y1amę zamieszczoną v, "Tygodniu" w :M 44. 

RZlicona przez pp. W. S. i M. M. potwarz i oszczer­
stwo na niżej podpisanego, okazaje tem większą ohy. 
dę podejścia mnie ze strony tych pan6w, kt6rzy obec­
nie zamiast odpowiedzi na uczyniony im sprawiedliwy 
zarzut, powiadają, że będą... milczeć pogarrlliwie!. .. 
Nic dziwncg'o, przeciwko prawdzie trudno po kilka 
kroć głOi zabierać, IJ. wzmiankowllni pano\l"ie w J\~ 44 
"Tygodnia", wyczerpali już cały zapas Hamstwa, wy· 
silając się nań z iście ormiańskI!: finezyją, chcą prze· 
konać nieświadomych istotnego stilonu rzeczy, o aumien­
nem swem postępowaniu, II potępić tego, kt6rego w 
piśmiennym akcie zapewnili o swej rzetelności. D o· 
wodzenie ich, że pan M. (t. j. ja) skorzystał tylko z 
ich niedoślVi:,dczenia i młodości, Jest zaprawdę gada· 

y D Z I E N 

~i?\ł .tak ś?Jieszną i obłudną, że nawet niepełnoletni 
Jej me UWlerzą. Jakto? dwaj semICI, których nazwi· 
ska stanolVlą firmę nib)' bankierską, wsparci dOŚwiad­
czoną l'adą swego ojca, również semity, mieliby Bię 
pozwolić wywieść w pole jednemu p. M? Nie, te· 
mu nikt nie uwierzy, a przeciwnie, każdy raczej uwie· 
r.y istotnemu faktowi, że sieć na mnie musiała być 
już dawno puez nich zaciągnięta, i nie mogli mnie 
tylko wcześniej w nią złowić. Jakoż obawiając się, 
bym dla braku l.apitał6\f nie sprzedał komu fab!"y!!:i, 
obmyślili i zaprujektowali współkę w formie dzierża· 

fakt6w doszli pp. Silbersztejn i M:ajeral!. i, do jak wy· 
sokiej. prawdziwie semickiej posunęli się arrogancyi. 
Od nich to raczej wszyscy z "milczeniem pogardy" 
odwrócić się powinni, jako od ludzi podejrzanego ho-
noru i nwątpliwej sławy". (l-l) 

Feliks Majewski, 

LlGytamB W obrebw [UbBfnii. 

wy z wkładem 50,000 rB., a wypłacalnością, miesięcz- - W d. 22 grud. (3 styczn.), w miejscowym sp·­
nie z g6ry, poręczając mi doch6d w got6wce na SPlll.-r dzie zjazdowym na. sprzedaż nieruchomości w osadzie 
tę wierzytelności co najmniej rs. 7,000 roczni~, które Nowe Miasto, od sumy 750 rs. 
zagwarantowali mi nietylko swoim honorem i przysię- W d. 21 grud. (2 strcz.) tamże, na sprzedaż 
gą, ale i swych rodzic6w, zaręczając, że żadnej zdrn· nieruchomości w osadzie Wolborzu, od sumy 67{) rs. 
dy uie knują. Na takie zapewnienia zdecydowałem - W d. 1 (13) listop., na placu Mikołajewskim 
się rzeezywiście na rzeczoną sp6łkę i zdziałaliśmy akt w tutejszym mieście, na sprzedaż koui, bryczki, wozu, 
rejentalny, w kt6rym z rs. 7000 pokwitowałem, jakkol· sprzęt6w domowych i kuchennych, ed sumy 210 1'8. 

wiek takowycn wcale nie wziąłem, gdyż pierwiastkowo 15 kop. . 
zaprojektGwanem b:-lo, kapitał ten włożyć ''I' interes. - W d. ~2 grud. (3 styez.), w miejscowym sądZie 
Dlatego zrobiony jest drugi formalny, obowir _u;ący zjaEdowym na sp\'zedaż nieruchomości w m. Zgierzu 
strony kontrakt, w kt6rym wypłacenie owych 1'5. 7000 pod:M 186 przy ulicy Wysokiej, od 525 rs. 
przez pp. S. i M. i pobieranie jakoby takowych prze- - W d. 31 paźdz. (12 list.), na komorze w Her· 
zemnie jest odwołane; kontrakt teu przez strony pod. bach na sprzedaż sk9nfiskowauego spirytusu ocenione· 
pisany, trzema pieczęciami strou opieczętowany, wo· go na 500 rs. 
bec świadk6w złożony został w depozyt do l"ąk włas· - W d. 9 (21) listop., w mngistracie m. Torua· 
nych goduego i pełne!!"o zaufunia pana F. Aleksnn· sz6wa na 3-letnią dzierżawę dochod6w kasy b6źnicz­
drowicza, kt6ry, jak!, człowiek honorowy i głuchy nil nej w m. TClmaszowie. 
wszelkie podstępy, nie dopuści, aby dokument te< minł - W d. 18 (30) list., w urzędzie pow. będzińskie • 
być komukolwiek wydany i nie pozostawi mnie bez go na 3 -letnią dzierżawę propinacyi w m",jątku Ru-
tego jed.mego dowodu. Ani jednego § kontraktu tc· dnik Wielki, od 74 rs. rocznie. . 
go panowie S. i M. nie dotrzymali; całego kapitału o· - W d. l (13) gros., w kancelaryi gm. Komec· 
brotowego IV interes włożyli zaledwie rs. 2000; weksli pol na 3·letnią dzierżawę kasy b6źniczej w Koniec­
moich będących w ich posiadaniu, za dawny lup do· polu. 
stawianych węgli, nawet w należności mej nie ch".1 IV d 15' (~7) Hstop., IV kancelaryi leśn ictwa 

olkuskiego we wsi Gołonogu, na 24-letnią dzerżawl! 
dwóch plac6w w obrębie "Porąbka", z prawem pohu­
dowania blldynk6w, od 70 rs. rocznie za każdy. 

mi zwr6cić i z!\ledwo rs. 50 miesięcznie daj~ nil. u· 
tl'zymanie mej rodzinie. Pytanie - czem i jak mam 
co poczynać, skoro wszelka możność jest mi ode­
brllna. 

Zepsucie opinii mej cegielni, kt6ra tyle lat była 
dobrą, stanowi dOdatkowi.\ n.jświeższ!! tych panów 
spekulacyję; zkąd się bowiem w 1'. 18S3 w sto ,ach 
gliny, wziął dobry kamień wapienny, kt6ry po wypa­
leniu, rozsadzać mo, cegłę?-niech tę zagadkę rozwiążą 
dzierżawcy?. Co zaś do poczynionych mi innych za· 
rzut6w, UWażam je jako paszkwil, na kt6ry mogą się 
zdobyć tylko tacy ludzie, jak pp. W. S. i M. M., kt6-
rq zagiąwszy parol za całe moje mienie, rozmyślnie 
przedstawiają interes mój fabryczny IV najgorszem 
świetle, czyniąc r6żne manewry i rezygnując się na· 
wet na chwilowe straty, by tylko potem za bezcen ua­
być moją fabrykę. Takie więc śmJałe i zuchwale po· 
stępowanie pp. W. S. i M.M. ujawnia tylko całą 37.ka­
radę niegodnych ich machinacyj, na kt6rych wartości 
niewątpliwie kaMy sil! pozn& i właściwie je ocenić 
potrafi. 

Wobec powyższego wyjaśnienia, czytelnicy sami o· 

CENA "TYGODNIA" 
dla prenumeratorów miejscowych: 
1'oc~m'e . . 1'S. 3 kop. -
pólroc~nie. . . rs. I kop. 50 

dl:t prenumer::ttorów zamiejscowych: 

rocmie . 1'S. 4 kop. 40. 
pólroc~nie . rs. 2 kop. 20. 

Adres: dom )/Jichelsona obok Magi­
stra.tu. 

sądzą, do jakiego st.opnia zuchwałości w fułszowauiu 
~~~-=====~~~~====~--~~~==~-=~==~======~~-~~----

o G- Ł o s ~:o; E I 
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I ~ =a Q -g a ~ klej stolowe1 Towarow bIałych 1:' -g.P"'~~' I jowych i zagramcznych _.:.0 o ~ == N ,~, ~ <") (") "" 

~łdi: ii NIKODEptTREMBECKI, fi Hiiil R!JcuuŃ'dtiRENDLER 
C CI) <.) ~-= ';:Ioc ..... S 0-_. __ .... 

_ ._~'Q Q = ... ul, Piotrowska Nr. 784, ŁÓDŹ. ul. Piotrowska Nr. 784 .... ~"!; '" ~~ g.. ". 
". c: <.l '" CD = 1 _" -< "'" _ • ., 
, '" bO "" g; ~ = po eca i?- ~ _. ~ ~ 
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Jest do wydzierżawienia 

Fortepijan ;S..3 of = ;:I bez wyszycia od rs. 1,40 cinnych i kamaszy damskich i mę- = 1-< ~ .,.. g ". 

I p.. ~ s:l ~ I skich. ~ ~ ~ s:" "';'. ..... 
". w zupełnie dobrym stanie Wiadomośe 
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Zaklad Stolarski 
pod firmą 

"RODZINA" 
w Petrkowie, 

przeni6sł sw6j Magazyn Mebli do 
domu W-nej Grabowskiej naprzeciwko 
cerkwi; poleca gotowe Meble po 
«lenach umiarkowanych, przyj· 
mUJe wszelkie zam6wienia budowlane i 
roboty kośeielne, tak gładkie ja't i rzeź· 
bione; poleca także Meble gięte z 
fabryki Wojciechów i Trumny me­
talowe po cenach warszawskich. 

(0-4) 

Warszawski Dom Zdrowia, 
w Warszawie, Szpitalna 6, 

przyjmuje na stałe pomieszczenie cho­
rych, dotkniętych cierpieniami wszelkie­
go rodzaJU, jak r6wnież kobiety, . spo­
dziewające się słabości. Zupełna tajemni­
ca zapewnionI!: być może. W zakładzie 
ordynują: 

J. Brzeziński w chol'obach we­
wnętrznych i specyjalnie nerwowych 
(Nowozielna, 36), K. Dobrski wcho­
robach wewn., spec. płuc i gardlp. (Mar. 
szałkowska 50), J. Gntwein w cho· 
robach chirurg. (Plac Grzybowski, 10) 
A.. Thieme w chorobach właściwych 
kobietom (Marszałkowska, 38). - Bliż' 
sza wiadomość na miejscu i u lekarzy 
ząkładu. (R. i Fr. 1779) {12-8) 

(7-1) 

DLA TEAT'RÓ W 
A!lATORSKICH 

Pierwsza 

Pracowuia 
w kraju syecyjalna 

Artystyc zna 
"'ViTyk:o:o.y-.:::n-a Cleko­

raoy'je teatralne 

St. Morozowicz. 
Warszawa, 

Nowo - Wielka Nr, 5. 
(R. i Fr.8647) (10-10) 

(o - 8) 

Doktór 
Adam Michałowski 

z Brzezin, zamieszkał w Petrokowie. 
Ulica Moskiewska (Bykowska) dom p. Oa· 
spari, wprost nowego Rynku. (4-4) 

Sklep wiktuałów 
w dobrem mIeJscu z mlec~rnią jest d() 
odstąpienia w każdym czasie za przystęp­
ną, cenę· 

WiadomośĆ w temże1samem sklepie ua 
prost Cerkwi' (4-4) 



'I 
6 TYDZIEN 

HERBATĘ 
płerw8zorz~dnych Chińskich plllntacyi, bezpośrednio sprowa­
Uenł\, poleca podłllg cennika specyjalnego 

DOIU Rolniczy 
H. hr. Skarbek i W. hr. Ronikier 

Senatorska, Nr. 28 plac Resursy Kupieckiej. 
Sprzedaż odbywa si~ również we wszystkich znaczni'ljszych składach Ber­

'bllty i Towarów Kolonijalnych tak w Warszawie jak i w miastach prowincyj 0-

llalnych. (R. i Fr. 10720) (3-2) 

Nakłader.n XSięgarni i Skła.d U Nut 

Lesmana i Swiszczowskiego 
w Warszawie ul. Mazowiecka 14, opuściła pras\! 

H. G. OlIendorfa teoretyczno - praktyczna Metoda nonczenia si\! czytać, 
pisać i mówić po rosyjsku. Wydall.ie II. Cena 21's. 40 kop. 

tegoż ilU tora wyszły poprzednio: 
Metoda niemiecka wydanie V. Cena 2 rs. 2" kop. 

" francuzka wydanie IV. Cena 21's. 40 kop. 
włoska. Cena 31's. 
angielska. Cena 31's. 

(R. i Fr. 10767) (6 -2) 

,-----~---------, I FRANKFURTSKĄ ESENCYJĘ OCTOWĄ I 
I z fabryk Stowarzyszenia Przemysłowo.Cbemicz. I 

nego w Moguncyi, JaklI zdrowiu nieszlwdliwą, przez Departament 

I M. dyczny do sprzedaży dozwoloną, pollJca.ią: Składy lUaterja- I 
łów A.ptecznych 

I Ludwika Spiessa Syna I 
I ,,, "'ARSZA "'lE. I 

ulica Senatorska M 464/l'ijjUI. lłlarszałkowska ·M 1'i2 

Każda Flaszka OP! trzona jest pieczęcią fabryki i sposobem użycia. l 
obok kościoJa p p. Kanoniczek pomiędzy ul. liysią i Święto-krzyzką. I 

Do,tać można w Petrokowie, w znacznejsz)"ch handlach win i de· I 
likałesów oraz IV Składzie Materjalów Aptecznych. , ______ ~ ---------1 

m. i Fr. 8957) (13 - 9) 

KSIĘGARNIA 

Teodora Paprockiego i S-ki 
w Warszawie, 

S Chr.n.ielna. s. 
poleca świeżo wydanł\ swoim nakładem 

Seryję Noweli polskicb auforów: 
Hajota. Nowele (w chromolitogra­

fo waoej old'adce) r8. l k. 50. 
Kraszewski I. J. Mozajka. Zbiór no­

weli i opowiadań rs. 1 k. 50. 
(R. i Fr. 10530) 

Wllczyński. Obrazki i humoreski 
z życia rs. l k. 20. 

Zacharyjasiewicz. Nowelle i opo­
wiildaDi~ rs. l k. 20. 

(3-3) 

Polecnjąc si~ PP. Obywatelom ziemskim i kupcom zbo­
żowym do komisowej sprzedaży zboża w '''arszawie i w Gdań­
sku, upraszamy tra Il sport y zbożowe wysyłane do nas do Warszawy, adresować: 

Kuczyński iMakomaski, War-1 
sza wa Magazyny tranzytowe 

objaśniamy, że zboże z magazyu6w tych stosownie dl) konjunktury, za Opłat'ł, 
achtu podług taryf miejscowej komunikacyi, może być sprzedane nil miejseow'ł 

kOllBumcyj\!, za opłatą zaś frachtn podług taryf taniej bezpośredaiej komunikacyi, 
może być spl"Zedane na eksport wprost młynarzom i kupcom zagranicznym. W ma­
gazYllach tranzytowych za oplatą bardzo nieznac~nego składowego, zboże przez 
dni 30 nie utraca przywileju dalszej wysyłki z8granic~ podług taryf bezpośred­
niej komunikacyi. - Transporty wysyłane do Gdańska prosimy jak dotąd adre­
IOwać: "Ku<>zyński i Makomaski"- Gdańsk. 

Worki pod zboże nn ż!łdauie nadsylamy. Na wysłauy towar dajemy zali­
czki. Na zawówienia dostawiamy do każdej stacyi dróg żelaznych, w8zelkie ga­
mnki zboża; Panom ziemianom polecamy głównie tani rosyjski owies i 
przy tegorocznym nienrodzaju kartofli kukurydzę, do wyr 'obu okowity. 

W8zelkie objaśnienia co de cen, miejsc wysyłki etc., udzielamy odwrotu, 
pocztą· 

Dom Komisowo·zbożowy Kuczyński i Makomaski w War­
szawie hotel Saski i w Gdańsku. 

(R. i Fr. 10882) (12-1) 

Antoni Lisiewicz Do sprzedania 
. k Meble aksamitue fijołkowe,por-Lekarz WOJS owy tyjery takiegoż koloru, stół do sa-
I lonu orzechowy, dywan pod stół, ży-

tranzlokowany z ~iedlec ~o Pe.tr?kowa randol, lO par świeczników~ 
zamieszkał przy uh~y Moskiewskiej (By- dwa duże oleodruki dwie wielkie 
kowskiej) w domn W·go Jakubowskiego. gipsowe figury na' kolumnach z 
__________ ...;(~3_-...:.;1)~ __ lampami, wanna, prysznic, dwa 

LokomobI"la łóżka orzechowe składane medaljonl)· 
wej roboty i kasa ogniotl"wała. 

. . ' . Wiadomość w księgarni F • .Jędrze .. 
Q sll~ ośmiu kom wrllz z młOCarHlf\, fa- jewicza w Petrokowie. (3-1) 
bryki nMarschal et Son", w dobrym sta· 
nie, jest do zbycia za bardzo u- W mieście Noworadomskl1 do sprze. 
miarkowaną cenę. WiadomoM dania 
na miejscu, w dobrach Emilin (przez PI f 
Skierniewi<:ę i Rawę 11 właści~iela,. ~ub ac rontowy 
u szwajcara w DyrekcYI mieJsco-
wej Townrz. Kredyt. Ziemsko zdatny pod fabryk~, rozległy l mórg 50 
Tamże jest na sprzedaż pręt6w, z frontem przy ulicy nowej, pro-

Klacz lat 4 wad~ącej od dworca k?lei żelaznej, oko-
(, ło biura powiatu do miasta. 

rasowa, po ogierze arab~kim, rą' Wiadomość u W. Cywińskiego, 
cza, zdatno. do wierzchu lub zaprz~gn. właściciela hotela w miejscu, lab u 

(3-1) Pocztbalte.·ą w m. Zgierzu. _________ .-..;__ (4-1) 

W osadzie fllbl'yczuej w Sosnowicacb, 
.tacyja c\rogi żelaz. War.-Wied. jest do 
sprzedania 

Dom murowany 
z cegły 

Poszukiwani 

~IAGAZYNIER E[(ONO~1 
ostatui ka waler, zgłoszenia do Redakcyi 
niniejszego pisma. (6-4) 

dwu-piętrowy, przyno.zący dochodu do D kt 
d\Tóch tysięcy rubli; pl'zytem plan T łOkcil O nr 
kwadratowych 4,000. Wiadomość pCJwziąć 

można w sklepie p. Zat"ZYCkier~~~) WI. Biegańslii 
J[J)flJflWit~ giem~"a zom.ieszkal w Częstochowie w domu P . lJ1Julhnn CI ł1J~ t\ WeJnberg~, Stary Rynek. (2-2) 

życzy sobie udzielać lekcy je na godziny. r 
Wiadomość w księgarni W-go Jędrzeje - ~łCf!OłIgt.QIIQtIQ.lCłuołOl~IQf~ 

wicz6. Wiorst 8 od miasta Łasku(2-1) ~ SKŁAD U-Ęl;LI I 
§ \\'todzimierza Sapińskiego J Dwa Ogrody 

owocowe i warzywne w dobrej 
glebie są ZIJ.l·/,Z do "ydzierżawieuia. Win­
domość u kupca Enocha Kwiatk.owskiego 
w Łuku. (3-3) 

Polecamy: 

Mac Dougalla w Londynie Ług 
i Maść dla Owiec 

li przy rogu Aleksalldryj- ,1\ 
!l skiej alei. ~ g !:.przedaje węgle w dobrym gattłu.~ 
t'" ku. Korzec !l:rubego wagi 240 fuu' l\ 
Q po 85 kop.- kostkowego po 83 kop. V 
(] Na miarę w skrzyniach zamknię-O 
~ t~ch (przez magistrat wa~szalVski 0-,. 
Y-' pleczętowllnych) po 5, 10 l 20 korcy, ~ 
~ g1uby po 83 kop., kostkowy po 81 A 
V kop. korzec z odstawa. N: .. całell g wagony: z dostawą pJ"zedQ 

najlepszy i niezawodny środek do usu- K drwalnIę, wagon węgla grnbegox 
nięcia Ivszelkiego robactwa. jedyny sku· V 11,000 kilometr. ( 110 korcy) stoso·~ 
teczny środek przeciwko pm·chom. Prepa · O wnie do gatunku od 76 rs., takiż ko-Q 

I rat Mac D,ugalla wolny jest zupełnie od :t stkowego od 73 rs. Drzewny wę· i\ 
wszelkich trujących substancyj, w prze- !l giel k.urzony rs. 1. n~oks rs. l ':ł 
ciwstawienill wszelkim tl"U('iznom, pew- 5 korzel'. W skłudzie sprzedaje si~lt 
ność i bezpieczeństwo działania jego po- ~ każdą ilość. Zwózki węgla ob- V 
lega na teru, iż wJaścJwie nie truje pa- Q cego dopełnia: z .)sobowej sta-O 
sożytJlych ownJów, lecz dusi je, po- 1\ <,yi:- za wag?n rs. 4. Z towaro-i\ 
krywRjąc jP. ze wszystkich stron powłoką, ~ ~' eJ ~tacyl - za wagon 1'8. 5 zaV 
tamującą ich oddychanie. 11 furm,,"kę· ~ 

Pleparat Mile Dougalh sprzyja nudzwy- 1\ Zamówienia wszelkie należy robić j\ 
czaj porostowi wełny, ponieważ owce u- !Iw składzie z góry opłaml.V 
wolnione od robactWI\ i dokuczliwego Qjl\C. a 
sw~dzenia, nie wyskubują sobie wełny ~ Uwaga. Tylko w tym składzie A 
i nie wydzierają jej trąc si~ o słupy lub Vsprzedaje się węgiel nn korce, inne lir 
drzewo, oprócz tego zaś slosowanie tego ~składy sprzed.\ją na kosze o wadze 10 Q 
środka czyni weln\! czystszą i nadaje jej ~do 40 funt. mniejszej. Upras7.a.m spra- Ir. 
pi~kniejszy poz6r. llwdz~ć i porównywać wagę koszy mo- V 

Mac Dougalla maść sprzedaje 8i~ w po- I\ich i ianych składów, aby si~ ,.ie po- J\ 
staci g\!stej masy w beczkach, zawiera- Vzwolić wprowadzać wbłąd obniżeniem! 
jących po 50 i 20 funtów celnych. Qcea. Ceno. tam bOwiem zmniejsza si~ Q 

Beczka wagi 50 fuut. cel. wystarczają- J\ o 5 kop., a waga węgla o 5·tą cz~śćllll 
ea dla 250 owiec, kosztuje w Wl1rszawie !lJest to polowanie na niedoświadczenie V 
rs. 16. ~kupująeych- nic więcej. O 

Beczka w.llgi 20 fu? c. wystarczająca. ~>QIICM.eigłłCłłetlCłłCltIC:lłIOtOIll! 
dla 100 oWiec kosztUje 7 rs. (13-5) 

Pora jesienna jest naj stosowniejsza do 
użycia maści Mac DOlIgalla. Szczegóło­
wą broszurkę zawierającą sposóh użycia 
maści Mac Dougalla, oraz sprawozdanie i 
świadectwa znanych hodowców owiec prze­
syłamy na żądanie bezpłatnie pod opaską. 

Wasilewski & Pilaski. 
Whrszawa. Ulica Nowo-Senatorska 5. 

hotel Litewski. 
eR. i Fr. 10342) 3-3) 

Konie, Karety, Powózy, Bryki 
na resorach. 

do wynaj~eia. Zamnwiać można w skIn­
dzie węgla W. SlIpińskiego, na rogu alei 
Aleksnndryjskiej, oraz w mieszkaniu i 
stajniach tegoż, IV domu W-~o Golem­
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po­
grzeby i spacery- wynajwujQ 8i~ na go· 

------------- dziny. (18-5) 
We Wdowiuie, dwie mile od Petroko­

wa, trzy od Pnbijanic, jest do spI'zeda­
nia 

500 siągów 
szczapowych, sosnowych i świerkowych-
suchych. (3-2) 

:!if1J«1 Do dzisHlJ' szego nume-
.~~ ~ 

ru dolq.czn si~ arkul1z 
13 p/)wieści z fl'uncuzki<igo p. t~ 
"Tajemnice pałacu spraw iedłi­
wo:3ci". 

Redaklor i wydawca _łr08ław Dobrzański. 

W drukarni F. Belchatowskiel'o w Pctrokowie. 
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- To co mam mówić, panie hrabio, odnosi si~ 
do lat szesnastu wstecz. 

- Ah, do licha! - zawołał hrabia - to zakra­
wa nl!. coś długiego; ale dałem słowo wysłuchać pa­
na, proszę zatem mówić. 

- Otóż szesnaście lat temu, znajdowałeś się pa­
nie hrabio w położeniu nieco dl'ażliwem. 

- W jakiem położeniu naprzykład? 
- Zaraz pana objaśnię. Dwa Jata przedtem 

poślubiłeś pan pannę Izabellę de Frias, która otrzy­
mała nazwę hrabiny Andrea. Pannie Izabelli de 
Frias mniej chodziło o to, hy wyszła za mąż, jak o to 
aby 1ylko mogła zostać kiedyś watką. ' 

Panie! do czego prowadzą te szczegóły? 
- SI} one konieczne do tego, co ma nastąpić. 

Pan.na de Frius marzyła o tem, aby zostać matką., a 
pomew21.ż do tego potrzebowała mieć męża, poślubiło. 
pana hrabiego Andrea. 

Hrabia poruszył się gwałtownie. 
. - Byłeś wtedy, panie hrabio, młodym, przy­

BtoJny~ -, cią~nąl dalej lArOOlIrdier - byłeś obcym 
w kraJU, me rulano przeto żadnych wiadomości o po­
chodzeniu pana. Nie wiedziano, żeś p:m utracił wi~­
kszą połowę -swego majątku i panna de Frius ujęta 
przez jakiś szczególniejszy czal' jego osoby, została 
wkrótce hrabiną Andrea. 

- Ależ panie - chciał przel'\vać hrabia. 
- Panna de Frias była bogatą. - mówił dalej 

~ambardier, nie zważając na wykrzyknik hrllbiego­
l opiekunowie skłonili ją, aby mają.tek na swe imię 
z~fltrzegła. Tym sposobem całe jej mienie pozostawało 
menm'uszonem dla dzieci, w razie, gdyby je miała. 
Ale, że hrabia był bez majątku, a hrabina kochała 
ojca .swych dzieci, dodała, że na wypadek jej świer­
et mIał zapewnioną czwartą część jej posagu... Był 
t~ warunek niezmiernie wnżny dla hrabiego, bo w ra­
ZIe, gdyby żona zm:trla bezdzietnie, cały majątek po-
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bie pozostawił, była daleko wyższ~ od sławy Vi­
docq'a. 

Merillou, który znał dobrze sprawy uawniejsr.ej 
policyi i podziwiał niejednokrotnie tego niezwyczaj­
neO'o człowieka, o którym dotąd z czcią wspominano 
w "'prefekturze, nie posiadał się z radości, że go u sie­
bie ujrzy i ugości. 

Gdy Grivcl (a wistocie Lambardier) wszedł do 
O'abinetu, Merillou podał mu natychmiast krzesło i 
;am usiadł obok niego. Prawdę powiedziawszy, wi­
dok teO'o starca szczególne czynił na nim wl'ażenie. 
Wyobr~źcie sobie ośmdziesięcio-letniego człowieka, nie­
gdyś zapewne wysokiego, dziś zławanego we dwoje, 
czerstwecro mimo to, o szerokich bal'kach, nogach cien­
kich wy~hudłych, rękach również pomarszczonych i 
wyschniętych, o t.warzy żółtej jak pal'gllmin przedłużonej 
niepropol'cyjonalnie i otoczonej promieniami siwych 
włosów, spauających na policzki. Oczy tylkl) zucho: 
wały spojrzenie złośliwe i błyszczące i ożywiały tę 
twarz woskową. Ubranie sięgają.ce jeszcze daty 
1812 roku, nie odmładzało go bynajmniej; pomimo 
to ten strój czysty był i oogaty. W chustce na szyi 
błyszczał kamień wartujący około 600 franków. Bt·y­
hmtowe pierścienie na palcach niemniej były koszto­
wne. Duży złoty zegarek odznaczał się w kieszonce 
białej kaszmirowej w czerwone kwiaty kamizelki, a 
w ręku trzymał złotą tabakierkę , z której zażywał 
tabakę 8trzepując ją starannie z cienkiej batystowej 
koszuli. 

Merillou byłby przysięgał, iż ma przed sobą. Gr-i­
vela, agenta tajnego i rządcę wydziału, na którego 
odpowiedzialności dł'ugo polegała spokojność publi­
czna. Wiadomo, że wydział ten utworzył sam Vi­
docq, l/: Meriliou po nich zajmował to stanowisko; 
można więc pojąc, jak pragnął teraz zbliżenia do je­
dnego ze swych poprzedników, o którym tak wiele 
słyszał. 

Tajem, pal. spr. 13 
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Gdy Grivol (czyli Lamoardiol') usadowil się :Me­
rillou powstał i, kłaniając się przed nim, wyr7.ekł z u­
śmierhem. 

- ~a honor! gdybym dziś spollziewat się ujrzeć 
kogokolwIek, .. 

- To zapewne nie mnie - przenvał mniemu­
ny starzec, 

- Szczera prawda; ale czemu mam przypisać 
tak zaszczytne dla mnie od wieuzlny. 

- Ah mój Boże! - odrzekł Grivel - choćby 
temu, by się ukazać. 

- Mówiono przecież, że pan umarłeś, Któż 
rozsiał tę' smutną wiadomość? 

- Ja samI I·ozmyślnie. 
- Pan? w jakimże celu? 
Grivel uśmiechnt}ł się nieznacznie, mówiąc słod­

kim głosem: 
- Strzeż się pan, bo uajesz mi tem do zrozu­

mienia, jak(Jbym nie byt godnie zastąpionym. 
- Jakto? - zapytaJ MCl'illou zaintrygowany. 

. - Bezwąi~ienia, Widzisz .l)li~, w nuszem powo­
łamu, przy sumlennem wypel'mamu swoich obowi:~z­
ków, bardzo jest tl"Udno uniknąć niepl'zyjaciół i zawi­
stnych, 

I komu-ż pan to mówisz? 
~tóż widzisz pRon, myślałem o tem, gdy pra. 

gnf!Jem 9H~ usunąć; a chcąc pozostać bezpiecznym, roz­
puściłem pogłoskę o mej śmierci, 

- Ależ to wybornie! 
. .-: Tym sp~Rob~m wszystkie niechęci ustą.ły i 

dZIś ZYJę SpokoJDle, Jak gdybym nigdy ze złymi nie 
miał do czynienia, 

Merillou nie mógł powstrzymać swego uwiel­
bienia, 

woli, 
Ależ to wielka odwaga l - zawołał mlmo-
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przebrał si~ w st\'ój właściwy i zadzwonił (10 dl'z\V 
brabicg[l, 

Służący przyjął go zapytnniem: 
Kogo mam zameluow"ć? 

. - Z!\m('lduj pana Lambnnlirl' i powiedz panu 
hrnbJemu, że przychGuzę pomówić z nim w sprawie 
wypadku zdarzonego w zamku Anrln;n. 

. Słu~;~cy .znikł, fi, w chwil~ później powr.)cił uka­
zUjąC gOSCIOWl drogę uo pokoJ u hrabiego Andl·ea. 

x, 

K t O Z r ę C Z ni e j s z y, 

. Na razi~ hrabia AndnSa zawahał się, czy przy­
J'&ć Lamb:\I"(lwra; ale zastnnowiwszy się cokolwiek: b­
z~ł .go pro~ić. p~nj ci lu~lzie stanąwszy nnprz~ciw 
slebw, zmierzylI SIę wzrokIem, a na ukłon Lambal'­
diera, hrabia odpowiedział tylko lekkiew skinieniem 
głowy i, nie pl'osząc go siedzieć, rzeki porywczo, 

- Nie wiem co pana do mnie sprowadza. i nie 
pragnę go badać; upl'zedzam tJ lko, że Czasu mam 
bardzo mało i proszę, abyś pan swe żądanie w kilku 
wyłuszczył słowach. 

- To od pana będzie zależeć - odparł Lam­
bardjel', kłaniając SIę powtól'uie. 

- A więc słucham pana, 
Lambardier usiadł ,"" krześle założywszy nogę 

;na nogę, z postawą. człowieka, który nie myśli zaraz 
z placu ustąpić i zaczął: 
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